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10. 16. Lutego 1819. 


Podróż do Nowćy Zemli. 
Qdbyta przez P. Ludolfa, kosztem Kancle- 
rza Państwa Rossyiskiego Hrabiego R u- 
miancowa. i 


(z Dziennika Syn Qyczyzny. ) 


Niepewne dawnych dzieiopisów 'twier- 
dzenia i różne ustne powieści, stały się po- 
wodem do domysłów, że potężny i bogaty w 
starożytności Nowgorod, miał oblite na 
Nowey - Zemli kopalnie srebra, które razem 
z npadkiem tego miasta w zopełną poszły nie- 
„ pamięć. 


starożytućy historyi swoiey Qyczyzny znainie- 
nity, Kanclerz panstwa , Mikołay Hrabia R u- 
miakców, przedsięwziął własnym kosztóm wy- 
prawić na Nowa -Zemlę ludzi, biegłych w 
nauce górniczey, Gdyby nawet ta wyprawa 
nie odkryła dla Panstwa nowych żródeł boga- 
etwa, nie pemału iednak przyłożyćby się mo- 
gła do poznania tey wyspy, i obiaśnienia nie- 
m ło znaczącey okoliczności w starożytnych 
dzieiach Rossyiskich. 

W tym celu Hrabia Rumiaheów udał 
się do naczelnika gornictwa, rzeczywistego 
Radcy Stanu, Jędrzeia Deriabina, prosząc go 
o wybranie do tey wyprawy biegłego w gór- 
nictwie i pracowitego. Urzędnika. A kc! sj 
na Pana Ludolfa, rodem z Xięztwa Son- 
dershausen, który nie dawno ieszczcze wszedł 
© do Rossyiskiey górniczey służby i miał sto- 
pien Przysięgłego; w horobłahodachich ko- 
pałniach. Hrabia Rumiahców posłał Panu 
Ludolfowi na piśmie instrakcyąg, i opa- 
'trzywszy ge w potrzebne do podróży zapasy, 
prosił, ażeby niezwłocznie udał się do Ar- 
changelu., 


Pan Ludolf przybył do tego miasta 
2bgo' Lipca 1806 roku; lecz tameczny Gu- 
bernator, do którego miał zaletne listy, po- 
wiadał mu, iż w tey porze roku ząpóźno iuż 
"było wyprawiać w podróż do Nowey - Żemli: 
Ludolf więc był przymuszony bawić w 


Mąż, z troshliwości o rozpostrze-: 
nienie pożytecznych rzeczy, i z śledzenia ' 


Archangelu do miesiąca Lutego, następuiące= 
go rohu. W połowie tego miesiąca popłynał 
przez Ovegę do Koty, gdzie znalazł jeszeze 
zupełną ziinę, a port, aż ostatnich dni Kwie- 
tnia oczyszczony został z lodu. E 

W niedostatku potrzebnych rzeczy, P.. 
Lndolf dostat, około Świętey 'Tróycy, nie 
wielki statek, który zaledwo 20. łasztów po- 
deyimował ; zarządzał nim abszytowany z mor- 
skiey służby. sternik, człowiek bardzo nie- 
wstrzeiiężliwy, prócz którego zdaydowali 
się na statku: ieden flis, ośmiu maytków , 
dwóch górniczych robotników, iMiasników 
kupiec  iMezenska , który nie raz iuż był na 
Nowey - Zemli i na Szgicbergu. 
> ./W połowie miesiąca Czetwca, 1807, że- 
glarze nasi; ż pomyślnym wiairóm puścili się 
do Nowey-Zelmi. Lecz w krótce powstała 
burza. Statek ich nie mógł się atrzymać na 
otwartem morzu, i musiał szukać schronienia 
za siedmią wyspami. Zabawiwszy tam około 
dwóch tygodni, popłynęli na przesmyk Ma- 
tosznoy-Szar zwany, który Nowa- Zemię 
na dwie rozdziela części. Wiatr i pogoda 
sprzyjały podróży, i iuż blizko Nowey - Žem- 
li ukazał się łod i tuman. Ludolf, pole- 
gaiąc na doświadczeniu swoiego sternika, i 
widzac iuż Nową-Zemlę, sadził że się nie 
daleko od 'Matosznego przesmyku znayduie. 
Lecz Miasników , który z dawnieyszych po- 
dróży znał brzegi Nowéy-Zemli; apewnił, 
że zaledwo ieszcze dopłynęli do Kostin- 
skiego przesmyku to iest: że pomienioke 
mieysce znaydnie się na 200 i daley wiorst 
ku południowi. Chociasz Pau Ludolf znał 
niedbalstwo swoiego' sternika, sądził jednak, 
że kompas był rzeczywiście zepsuty; lecz pa 
obeyrzeniu iego, pokazało się, Że w temże 
naczyniu, przy semym hompasie, leżały duże 
kawały żelaza, które igłe inagnesowa od wła- 
ściwego iey kterunhn strzyiny wały. 

Widząc mgły nieprzerwane, przeciwne 
wiatry iinocne lody, Miasników radził. veyśdź 
na leżaca przed nimi zatokę, sternik. zaś 
utrzymywał, że należy płynąć dalėy ko pót- 
nocy;' lecz ostrożny i doświędczony Miasni- 
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ków nie bez przyczyny lękał się, niebezpie- 
czeństwa, na które nie wielki ich statek, na 
nieznaiomych brzegach byłby wystawiony, i 
nakłonił Pana budlofa do zarzucenia ko- 
twicy. Potem się okazało, iak słuszna była 
Miaśnikowa boiazń; albowiem, gdyby daley 
na północ popłynęli, wpadliby na zdradliwy 
przesmyk (Obmannoy-Sżar ) gdzie po- 
między ukrytemi pod wodą skałami tyle iuż 
zginęło okrętów. 

Gdy się mgła rozproszyła, podróżni nasi 
poznali, że się znąyduią na Kostinskim prze- 
smyku, a po ustaniu wiatru, zbliżyli 'się do 
długićy wyspy, znaiomćy pod nazwiskiem wy- 
spy Ciemney, która formuie przesmyk na 
„dwie wiorsty szeroki. Ludlof i Miaśni- 
ków z dwoma maytkami, popłynęli ku brze- 
gowi w małey łódce. Podróżni nasi znaleźli 
pustą tylko i płonną ziemię, gdzie niegdzie 
rosła nizka trawa, a cała przestrzeń wyspy 
mchem była pokryta. 


Podług postrzeżeń Ludlofa, wierzchnia' 


„warsta ziemi tey wyspy składała się z Łupku. 
Nigdzie żadnego śladu rudy nie było. Łupek 
pokryty był ziemią ňa dwa tylko cale. 

W zatoce leżą ieszcze trzy inne wyspy, 
zwane Białemi, Ludlof ogladał ie, izna- 
lazł , że się po większóy części z gipsu skła- 
dain. Na naywiększey z tych trzech wysp 
wędrownik nasz znalazł iezioro, którego wo- 
da tak była słona, iah morska. Wyspy te zu- 
pełnie są nagie , i żadnóy nie mai rośliny 

Bardzo chciał P. Ludlof wejsdź na 
suchą ziemię, lecz wysokie skały były mu na 
przeszkodzie; nważał tylko, że skały tych wy- 
sokich gór nadbrżeżnych iedney są natury ze 
skałami wspoimnioney wyżey wyspy Ciem- 
nóy. Nio takiego nie znalaziszy, coby ich 
dłużćy na tych wyspach zatrzymywać mogło, 

opłynęłi na północ przez Kostinski przesmyk 
W północnóm iego uyściu znaleźli mieysce, 
zsaiome tam pod nazwiskiem Wrót-żela- 
„nyęb, Tu napotkali okręt należący do 
Kompanii Białego- Morza. Osada iego. któ- 
ra zimowała na nowćcy - Zemli, skonczyła 
swoie łowy, i powracała do Archangelu. Lu- 
dzie płynący na okręcie radzili P. Ludlo- 
fowi, ażeby się tu świeżemi opatrzył zapasa- 
mi, któreby w dalszey drodze przydadź się 
im mogły. - 

Miasników 'przyiał na siebie to staranie 
i w przeciagu półgodziny złapał 150 kaczek, 
i 500 iay zebrał. Mieysce, do którego w tym 
celu wędrownicy nasi przybili, nazywa się 
rynek (bazar ),które to imie bardzo inu jest 
właściwe. Kaczki w piezmiernćy liczbie sie- 
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dzą tu na skałach, a wszystkie razem krzycząe 
tah wielki sprawuiąa hałas, że o 5 wiorst 
z tamtąd daie się słyszeć. Ztym zapasem Lu- 


dlof popłynął daley w dół wysokiego i krę- 


tego brzegu Nowey-Zemli, htóry się nazy-. 
wa Gęsim-Brzegiem. Droga była nudna 
i przykra, lecz błahy ich statek nie pozwa- ` 
lał paszczać się na otwarte morze. Główna za- 
wadą były mgły częste i lód w nadzwyczay- 
ncy wielkości i twardości. 

„Gdy dopłynęli do 75 sto. szer. półn. wi- 
dok brzegu odmienił się zupełnie. Zaczęły 
się z tamtąd wysokie granitowe góry, odwie- 
cznym do połowy pokryte śniegiem. Brzeg 
był niezmiernie kręty; a od Kostinskiego do 
Matosznego przesmyku nie widzieli żadney 
odnogi. Słohce niekiedy przez mgłę świeci- 
ło, i złocistym blaskiem okrywało przywalo- 
ne lodem wierzchołki. Przyrodzenie wyda- 
wało się martwem. 

"Znużeni dłngiem i trudnem około brze- 


gu krążeniem , dnia 20, Lipca, z trndnością 


dostali się ma Matosznoy przesmyk, Ma on 
około 7 wiorst dłmgości, i otoczony iest wy- 
sokiemi, znpełnie płonnemi brzegami obu 
części Nowćy Zemli. Ciemny i ponury wi- 
dok tey strony, opuszczonćy od przyrodzenia, 
poniewolnie przerażał ich okropnoście. Bieg 
wody na przesmyku wiele ułatwiał in w po- 
dróży. Stanęli na kotwicy w mieyscu zwa- 
nem Noclegiem Miaśnikowa. Tu po 
raz pierwszy weszli na mieszkalną Nowa-Zeim- 
Tẹ i znależli szałasz i starą łódką. Pan Lu- 
dlof z swoimi górnikami udał się wgłab wy- 
spy, i wszędzie znaydował mnóstwo zkamie- 
niałego drzewa. Wyspa .mchem iest okryta, 
i rzadko gdzie rośnie niska trawa. Pizy sa- 
mym Noolegn wpada do przesmyku nie- 
wielka rzeka, którey woda iest iasna, czysta 
i przyjemna. Pan Ludlof nie postrzegał w 
niey innćy ryby oprócz pstragów. 

Tak nazwana śrcbrna odnoga, leży o 
wiorst czterdzieści od Matosznego-Sza- 


„ru; lecz ponieważ zatoka ta. ze wszech stron 


iest otwarta; a mały statek, za nayimnieyszą 
nawałnica , niechybnieby zginał na nićy, po- 
dróżni zatem postanowili popłynać tam na 
wyżey wspomnionćy zbalezioney tódce. 

(Lecz łódkę potrzeba było wprzódy na- 
prawić i osmolić. Trzeciego“ dnia potem, 
Pan Ludolf z ośmią ludźmi puścił się w 
drogę. Dwa razy usiłowali wypłynąć z prze- 
smyhku, lecz pęd fali i przeciwny bieg wody 
dwakroć tódkę ich odparty. Nakoniec udało 
się, chociaż z niebezpieczenstwem , uskute- 
oznić zamiar, i podróżni nasi popłynęłi da- 
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łey wzdłnż północnego brzegu, drugiey po- 
łowy Nowey- Zemli. Łatwo iest poiąć, ile 
ta podróż po morzu lodowatćm, około krętych 
iskalistych brzegów, miała niebezpieczeństwa, 
Gdyby nagle powstała burza, niebyłoby ża- 
dney nadziei ocalenia. Droga z pomyślnym 
wiatrem, trwała godzin cztery ; za żagiel słu- 
żyła stara rogoża. © 

Wypłynęli więc na srebrną zatokę , zkad 
iak powiadano, wychodziły niegdyś Rossyy- 
skie okręty naładowane srebrem. P. Ludlof 
zaczał szukać śladów srebney rudy, o którey 
tak wiele starych znayduiemy podan. Naprzód 
obszedi ón w rozmaitych wysokościach aż do 
śnieżney granicy, brzeg cały, htóry opasnie 
tę odnogę; i naymnieyszego nie znalazł śladu 
żeby się kiedykołwiek górnicze roboty odby- 
wać tam imiały, a nawet naymnieyszego po- 

` zorn śrebrney rudy; a tylko na wierzchołku 

iedney góry uyrzał przypadkiem mały blask 
„ołowiu, w którego stu cetnarach może się 
iedna szósta uncyi srebra znaydować. 

Pan Ludlof tłómaczy: dla czego kup- 
cy, zwiedzaiący brzegi Nowey- Zemli, i nay- 
mnieyszey znaiomości kruszców niemaiacy , 
odlewisko to srebrnem nazwali. Brzegi, 
Które ie Otacznią, złożone są po większey 
części z talkowego łupku, miki i kociego sre- 
bra. Blesk i tych ciał podobiensiwo do sre- 
bra omamiły tych ludzi i były powodem do 
mniemania, że się tam srebro w wielhiey ilo- 
ci znayduie, P. Ludlof czyni tę ieszcze 
nwagę., że Lepiechin, wszystkie wiadomo- 
ści swoie, o bytności srebra na Nowćy- Zem- 
li, wyczcerpnał z powieści tych żeglarzy i 
bawiących się przemysłem hupieckim 'lu- 
azi (2). 

Chociaż te postrzeżenia Lu dlofa dosta- 

_ teczne były do zbicia podań o znaydowaniu 
` się kopalni srebra na Nowey - Zemli; chciał 
on iednak daley posunąć swoie śledzenia, i 
zayrzec do głębi ziemi. Lecz siódmego Sier- 
pnia śnieg wypadł; płynący z Ludlofem 
ludzie lętali się nadeyścia zimy, i prosili go, 
aby nie eciągał powrotn na pierwsze stano- 
. wisko, z tego mianowicie względu, żę w tych 
stronach zima. nayostrzeysza, nagle w dniu ie- 
'dnym następnie. Nie maiąc nadziei pony- 
ślnego skutku swoich śledzeń, postanowił po- 
wrócić nazad. 
W drodze napadła ich gwałtowna burza; 


eL TSETERE | A 
(*) Obacz podróże Lepiechina, Tom IV. St. 
Petersburg, 1g05. Ostatni tom tych podróży, 


wydany zestał po Śmierci autora, przez aka- 
demila Oziereckhowskiego. 


z wielkim trndem dostali się na przesmyk, 
i mocno się ucieszyli przybywszy do dawne- 
go stanowiska. Pan Ludlof uważa, że pół- 
nocńa część brzegu Matosznego przesmyku 
iest tak wysoka, iak nigdy nic podobnego nie 
widział,  Wypoczawszy po” tak ciężkiey po« 
dróży, i poniesionych na srebrnem odlewisku 
trudach, P Ludlof oglądał nadbrzeżne tego 
przesmyka skały. Naprzeciwko stanowiska swe- 
go na północnym brzegu, znalazł dwie żyły 
siarhi i miedzianego chalcedonu , msiące sze- 
rokości około półtora i dwóch łokci. W przy- 
padku podniesienia się ceny miedzi, można, 
podług zdania Pana Ludlofa, przewozić 
ztamtąd do Laplandyi kamienie maiace miedź 
w sobie, gdzie przy tak wielkiey obfitości la- 
sów, bez wielkiego kosztu wytapiana bydź 
może. Zysk mogący z tad wyniknąć kładzie 
on od ie do 15 procentów. 

Oprócz tego postrżeżenia, nie znalazł . 
Ludlof na tym brzegu, w rozległości wiórst 
dwunastu, nic godnego uwagi. „Lecz, pomi- 
mo niewielkiey pomyślności moich starań, po- 
wiada P. Ludolf, śmiało twierdzić mogę, 
że ta płonna ziemia może wynadgrodzić dłu- 
gie śledzenia Mineraloga. Te nagie skały 
mogą ukrywać w sobie drogie skarby. Jeden 
tu tylko przytoczę przykład.  Współwędro- 
wnik móy i towarzysz tey. trudnćy podróży, 
Miasników, upewniał mię, że niżcy Matoszne- 
go przesmyka, tam, gdzie on wpada w Kar- 
skie morze, przemysłowi Rossyyscy żeglarze 
znależli zieloną farbę. Rozpytywałem się o 
naydrobnieyszych tego odkrycia szczegółach, 
i wnoszę, Że ta farba iest Małachiła, o któ- 
rey Miaśników powiada, że się w tamtych 
górach bardzo obficie znayduie. 


Podług zdania Ludlofa, południowy © 
brzeg Matosznego przemyska iest naylepsza i. 
nayobfitsza Nowey- Zemli częścią, albowiem 
oprócz mnóstwa rzek obfituiących w ryby 
przebywaią tam morskie koty, listy, białe 
niedźwiedzie i łosie, a na wierzchołkach skał 
niezmierne mnóstwo rozmaitego rodzain pta- 
stwa. j s i 
Sierpnia 14, wędrownicy nasi, podług 
starego zwyczain, krzyż z napisem nazwisk 
wszystkich uczestników tey podróży postawili, 
i puścili się na morze. W tenczas zaczeła 
się na Nowey-Zemli zupełna iuż zima, a że- 
glarze nasi płynac w dół Matosznym prze- 
smykiem, wszędzie napotykali kry lodu. 


Powrót ich do Archengelu był powolny 
i trudny. Przeciwne wiatry i silne burze za- 
trzymały ich na merzu do 10. Października. 
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Przez całe trzy tygođnie miotani byli po mo- 
rzu białem. ą 

Dotąd powszechnie mniemano, że Nowa 
Zemla iest przedłużenie pssma gór Uralskich; 
lecz Pan Ludlof sprzeciwia się temu mnie- 
maniu, powiadaiąc, że południowa część No- 
wóćy- Zemli iest zupełnie płaska i równa, a 
góry- zaczynaią się od 75 stopnia szerokości; 
że kierunek ich iest od wschodu ka zachodo- 
wi, kiedy przeciwnie pasmo gór Uralskich 
ciągnie się ze strony południowo- zachodniey, 
ku północno - wschodniey. A nadto postrze- 
gał P. Ludlof, że góry shładaiące Nową - 
Żemlę są wcale różnych własności, i różne 
mais kształty. Te uwagi i twierdzenia P. Lu- 
dlofa zasługnią na szczególnieysze zastano- 
wienie; ponieważ na rzeczywistych zasadzo- 
ne są postrzeżeniach, i wbrew panuiącemu 
dotąd przeciwiaią się mniemaniu. 

Z Axrchangela P. Łudlof udał się do 
Petersburga, gdzie szczodrze przez Hr. Rn- 
miancowa nagrodzony został. Ten pra- 
iwdziwy opiekun nauk wyiednał dla śmiałego 
wędrownika szczęście ustnego doniesienia 
Cesarzowi o swoiey. wyprawie, za htórą wyż- 
szy stopieh otrzymał. i i 

_ ( Pan Ludolf nie ogłosił drukiem ża- 
dney wiadomości o swoley podróży, a nawet 
iey nie opisał. Wiadomość ta udzielona zo- 
stała przez P. Berga, który ią otrzymał z ust 
samego P. Ludlofa. Pan Berg służył da- 
wnióy ma Rossyyskićy flocie i P. Krusen- 
sternowi towarzyszył w podróży około 
świata, teraz gas pracuie nad historyją Rossyy- 

„skich podróży. ) 
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Urządzenia oświaty Rzeczpospolitóy 
Haityckićy. | 


Pismo Lycee Haitien ( Liceum Hai- 
tyckie) wydane io 4to w Port-au-Pri nce 
w drukarni rząadowėy, zawiera obraz urządzen 
oświaty wzrastalącey Z młodocianyim „zapałem 
Rzeczpospolitey Haitychiey. Wyobrażenie te- 
go, co tam czynią dla nauk publicznych, spra- 
wia i zasługuie na szczegolnieyszą uwagę. Ma- 
iac zasadę, Że uszczęśliwienie Naredów za- 
wisło od dobrych urządzeń szkolnych, iest to 
naygoriwszem usiłowaniem obywatelskiego 
bohatera (heros-imagistrat) aby młodzieży Hai- 
tyckiey dadź ile możności wolne, a zawsze Z 
z petrytotyzmem zgodne wykształcenie. Nim 
wielki instytut. ustalonym zostanie , obywatel 
'Kolombel, prywatny Sekretarz Prezydenta 


mianował iego imieniem, Obywatela Ballete 
nanczycielem ięzyka Łaciaskiego, zaś Obywa- 
tela Delille Lapre nauczyciclem matema- 
tyki. W tym instytucie ucza ięzyka Łacin- 
shiege., a oprócz wielu nowych ięzyków tak- 
że Francazkiego i Angielskiego; daley wate- 
matyhi , statystyki , sztuki żelgarshiey , starey 
i newćy jeografii , historyi świeckiey i koe 
ścielney. Do muzyki, do rysunków, do fech- 
towania, do tahców, i do turnieiów są wła- 
ściwi nauczyciele. Do tego instytutu przyy- 
muig synów tych woiowników, którzy w spra- 
wie Oyczyzny polegli; kray łoży na ich wy- 
chowanie. Całe to urządzenie ma piatno Eus 
ropeyskiego, 

Z gazet wiemy, iak w Haity wzmaga się 
wydawanie dziennikow, unnicy atoli zna- 
ne iest ziawienie się nowego polityczno -di- 
terackhiego pisma czasowego: L'Abeilie 
Haitienne (pszczoła Haxitycha), któreg» 
redaktorem: iest nieiaki Pan Milscent,a 
którege co dni 14 wychodzi zeszyt. Treść pi- 
sma tego wielostronnie interessuigca, przyspa- 
rza mu znacznie czytelników, W numerze 
XVIII. znaydnie się przez wziułankowanego 
Delille Laprego dobrze ułożona elegiia na 
zgon Alexandra Fethiona. 


S tro k fis z 
(z Pamiętnika Warszawskiego. ) 


Gdy na morza. była cisza 
I poławiano Stohfisza, 
ć Anglika co go chwytał, 
.  Stokfisz się zapytał 
Co mi za dolę zwiastuiesz smntną ? 
— Głowe ci nayprzód, odpowiedział, utna, 
Poćzem na drugi koniec przeiedziesz się 
świata. 
— Co u katal 
Bez głowy?“ 
Woiaż nowy.. | 
— Mnie się ón, rzecze Anglik, takim być 
nie zdaie, 
Bardzo wielu podobnie cudze zwiedza kraie. 


x 


Niewdzięczność. 


„ Przywara Niewdzięczności ” powie- 
dział niedawno ieden uczony, „zaczyna prze- 
cież bydź rzadsza; poniewąż Coraz rzad- 
szą stąie się sposobność do'niey.” 


| zmieni 


